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Minął  rok 
Księgowy  po roku pracy siadł 

by za ogromną księgą,  podli-
czył przychody,  rozchody,  uzgod-
nił  salda  i powiedział  zrobiłem 
bilans.  I  w naszej zuchowej pra 
cy minął  rok. Rok od  chwili 
kiedy  po raz pierwszy po 
wsiach, i miastach rozległ  się 
śpiew „Maszerują  zuchy lasem..." 
Od czasu kiedy  kilku  zapaleń-
ców zaczęło  na ziemi warmiń-
skiej  organizować  ruch zuchowy. 
Było nas wówczas niewielu.  Kil-
ka osób, które  się właściwie  w 
ogóle  nie znały.  Jeden  przybył 
z chorągwi  dolnośląskiej,  inny 
wielkopolskiej  a jeszcze inny z 
warszawskiej.  Był wśród  nas Bo 
guś,  inaczej „Duch Puszczy",  by 
la Marysia  i dh.  Mila,  był Wło-
dek  i Basia, a prócz nich zapał 
i entuzjazm 

Obsadzamy  pierwszy kurs pod 
harmistrzówski  w Cieplicach 
3-ma absolwentkami,  które  po 
powrocie powiększyły  nam gro-
no i rozpoczęły  pracę w terenie. 
Na  drugi  i trzeci  kurs jadą  juź 
Jola,  Basia, Jadzia,  Witek  'i  in-
ni. A tu przed  nami akcja let-
nia!, Oj, było to było kłopotów 
co niemiara.  Ale pojechaliśmy. 
A jakże. I  jeszcze jak się uda-
ło! Ho,  ho! Z  Pup, bo tam mieliś 
my nasz obóz i pierwszą kolo-
nię zuchów, wróciliśmy  wzboga-
ceni o 46 młodych,  nowych dusz 
~~ adeptów  sztuki  zuchowej. Na 
letni  kurs podharcmistrzowski 
do  Cieplic  wysłaliśmy  „teren" 

Przed  nami wrzesień,  a z nim 
nowy rok pracy harcerskiej.  Za-
kładamy  nowe drużyny.  Rozpo-
czynamy szkolenie  przybocznych 
na kursach końcówkowych. Huf-
ce organizują  Kręgi  ~Pracy.  I 
dziś  możemy pochwalić  się licz-
bą 117 drużyn  zuchowych. Wie-
my, że to jeszcze mało, ale bę-
dzie  nas więcej.  Dziś  już jed-
nak możemy powiedzieć,  że są 
Kręgi  Pracy,  które  bardzo  ładnie 
pracują — Morąg,  Giżycko,  We-
gorzewo, Kętrzyn  — Rejonowy 
Krąg  Pracy,  Nidzica,  Braniewo 

W  chwili  obecnej myślimy  już 
0 nowych obozach letnich.  O o-
bozach, na których  bodziemy 
szkolić  nowy narybek. Pracuje-
my również  nad umocnieniem 
istniejących  drużtjn  usiłujemy 
przyjść  z pomocą takim  Huf 
com jak Górowo, Pasłęk,  Mrą-
gowo, Iława,  Olsztyn  - pow.. 
aby z nowym rokiem harcer-
skim stanowić  jeszcze silniejszą 
1 jeszcze bardziej  zwarta  groma-
dę.  . 

AKCJA "L" 
Ten rok jeśli wyjątkowo  bo-

gaty w rocznice historyczne. 
650 lat temu Lidzbark Warmiń-
ski otrzymał prawa miejskie. 
Nadarza się więc piękna okazja, 
aby poznać historię Warmii. 

Lidzbark ma świetną  prze-
szłość, v/ nim długie lata spędził 
Kopernik, poeta polsko-łaciński 
Jan Dantyszek, Stanisław Ho-
zjusz, Marcin Kromer, Stanisław 
Grabowski, który w Lidzbarku 
odnalazł kroniki Galla Anonima 
i wreszcie książę  poetów Ignacy 
Krasicki. Lidzbark więc nie tyl-
ko był zwykłą  stolicą  biskupią, 
lecz przede wszystkim o ś r o d -
kiem, w którym żyli i działali 
czołowi przedstawiciele polskie] 
kultury. 

Trzeba więc nie tylko poznać 
przeszłość tej ziemi i nie tylko 
zamek lidzbarski. W okolicach 
Lidzbarka, w Kiwitach, Stoczku, 
Wozławkach, Smolajnach i in-
nych miejscowościach znajdują 
się zabytki historyczne, które 
zna niewiele osób. A w najbliż-
szych miesiącach,  kiedy zjawią 
się wycieczkowicze i turyści, 
trzeba będzie te zabytki nie tyl-
ko pokazać, lecz również z ich 

przeszłością  zapoznać. Okres 
więc, jaki pozostał do rozpoczę-
cia obchodu dni Lidzbarka, trze-
ba wykorzystać na solidne co-
dzienne przygotowanie. Ambicją 
każdego harcerza powinno być 
zdobycie w tym okresie kwalifi-
kacji przewodnika — sprawno-
ści, przewodnik po mieście. 

Musimy pamiętać również o 
tym, że do Lidzbarka tłumnie 
zjadą  z tej okazji również har-
cerze. Trzeba będzie wystąpić  w 
roli gospodarzy, zapewnić kwa-
tery, przewodników, pierwszą 
pomoc w nagłych wypadkach, 
pomyśleć o urozmaiceniu pobytu 
w mieście i rozrywce. 

Hufiec  Lidzbark rozpoczął  już 
przygotowania do akcji "L". 
Szkolą  się już przewodnicy, sa-
nitariusze, członkowie Komendy 
Hufca  szukają  źródeł, z których 
można wypożyczyć namioty na 
miasteczko harcerskie. I, co naj-
ciekawsze i najbardziej godne 
podkreślenia, Hufiec  ma zamiar 
z okazji 650-lecia ufundować 
własny sztandar, a w dniu roz* 
poczęcia uroczystości, w czerw-
cu, odbędzie się zjazd drużyn 
całego Hufca,  oraz przybędą  do 

Lidzbarka przedstawiciele wszy-
stkich hufców  Chorągwi. 

Akcją  „L" zajmuje się również 
Komenda Chorągwi  Warmińsko-
Mazurskiej. Planuje ona urzą-
dzenie w okolicy Lidzbarka kil-
ku obozów, których celem będzie 
informowanie  turystów i wy-
cieczkowiczów, pierwsza pomoc 
w nagłych wypadkach, troska o 
porządek  w mieście. Akcją  „L" 
interesuje się również Główna 
Kwatera, Naczelnik ZHP, druh-
na Zakrzewska, przyjęła ostat-
nio delegację komitetu organiza-
cyjnego obchodu 650-lecia Lidz-
barka. Obiecała w imieniu Głów 
nej Kwatery pomoc. Poza tym 
Główna Kwatera ma zamiar w 
okolice Lidzbarka skierować 
obozy drużyn Chorągwi  War-
szawskiej i Mazowieckiej. 

Lato więc w naszym woje-
wództwie, a szczególnie w Lidz-
barku, będzie wyjątkowo  cieka-
we. Powinno być jednak bogate 
w wydarzenia i imprezy harcer-
skie. Trzeba również już dziś za-
stanowić się, jak poprzez akcję 
„L" związać  harcerzy z różnych 
stron Polski z Warmią  i Mazura-
mi. 

Zamek w Lidzbarku 
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Tropimy 
pod 

biegunem 
Przed,  gmach Komendy  zaje-

chało dwoje  sań, do  których 
przyczepiono sznur małych sa-
neczek. Drużynowy Druh prze-
wodnik  Skarżyński  zameldował 
Komendantowi  gotowość  do  za-
jęć.  Zgromadzeni  przed  Komen-
dą widzowie  pokpiwają  dobro-
dusznie  z Hufców  ego phm Kor-
naszewskiego:  „Chciałby  i Dh 
przejechać  się saneczkami, ale 
niestety  nie można". Rzeczywiś-
cie nie można, bo z okien wy-
gląda  „Krąg  Zuchowy"  czekają-
cy na odprawę.  W  dziesięć  mi-
nut później  podzielona  na dwie 
grupy drużyna  instruktorska  wy-
jeżdża  kuligiem  na zajęcia. Miej 
sce oznaczone było na mapach, 
które  otrzymali  komendanci 
grup. # 

Odjazd.  Ostatnie  domy przed-
mieścia  zostały  za nami, a przed 
nami dziesięć  kilometrów  drogi. 
Tak  zaczęła  się pierwsza zimo-
wa gra drużyny  instruktorskiej. 
Wprawdzie  za miastem śniegu 
było trochę za mało i na niektó 
rych odcinkach  drogi  trzeba było 
popychać sanie, ale w oznaczo-
nym czasie, na skraju małej  osa 
dy  wystawiliśmy  posterunek  ob-
serwacyjny i stację sygnaliza-
cyjną. Wkrótce  na tle  lasu,  na 
sąsiednim  wzgórzu,  zauważyliś-
my znaki wywoławcze  drugiej 
grupy. ,,List  jest  w waszych kie 

szeniach". Odcyfrowali  obserwa-
torzy.  List  znaleziono.  Dobrze, 
że nie zginął,  bo kieszeń buła 
akurat  dziurawa.  Mała  narada  i 
Druhna Miller  — spec od  Mor-
sea, przekazuje  odnaleziony  roz-
kaz drugiej  grupie.  Tropić  za 
śladami,  które  zostawiła  ekspe-
dycja  Podbiegunowa,  w kierun-
ku..." Dopiero później  dowiedzie-
liśmy  sie, że nasi sąsiedzi  od-
czytali:  tropić  kogoś  pod biegu-
nem. Ale w końcu wszystko  wy-
szło dobrze.  Zrobiliśmy  zbiórkę 
i grupa ruszyła  do  oznaczonego 
na mapie miejsca koncentracji 
Jeszcze  kilometr  i w gęstym za 
gajniku  melduję  drużynowemu 

O przybyciu mojej grupy. Nie-
co później  jest  i druga  grupa. 
Wykorzystujemy  zabrany sprzęt. 
Przygotowujmy  obiad.  Obydwie 
grupy współzawodniczą  ze so-
bą. Na  dwóch  ogniskach gotu-
je się herbata,  podgrzewa  kieł-
basa. Mimo  mrozu, zasp śniegu 

Z  przemoczonych butów, humory, 
dopisują.  Apetyty  również,  cho-
ciaż niektórzy  twierdzą,  że w 
herbacie wiecej jest  szpilek  sos-
nowych. niż herbaty.  Nie  zapomi 
namy o woźnicach. Konie  otrzy-
muj porcje chleba. 

Słońce  chyli  się już ku zacho-
dowi.  Drużynowu zarządza  zbiór 
kę. Ogłasza  koniec zajęć.  Wraca-
my inną drogą.  Jeszcze  przed 
samym miastem zatrzymujemy 
kulig.  Dhna Miller  zaczyna na 
szosie taniec  pawianów. Chęt-
nych do  tańca nie brak. 

Wiktor  Żeńczykcwski 

HPU-harcerskie punkty usługowe 
Już najwyższy czas zastano-

wić się nad zdobyciem fundu-
szy na akcję letnią.  Część na-
szych drużyn zarobkuje zbie-
rając  makulaturę, stłuczkę, or-
ganizując  występy zespołów ar-
tystycznych i orkiestr. Ale zro-
zumiałe jest to, że nie wszyst-
kie drużyny mają  takie możliwo-
ści. A zwłaszcza drużyny wiej-
skie, którym trudno jest zdobyć 
fundusze  na stroje czy instru-
menty dla zespołu. Wszystkim 
tym drużynom proponujemy zor 
ganizowanie Harcerskich Punk-
tów Usługowych. 

Co to są  Harcerskie Punkty 
Usługowe? Już wiele drużyn 
w naszym województwie zorgani 
zowało sklepiki szkolne, grupy 
wykonujące  pomoce naukowe i 
sprzedające  je szkole. Część dru 
żyn zorganizowała punkty na-
prawy sprzętu gospodarstwa do-
mowego i naszym zdaniem są  to 
punkty nie tylko najbardziej ren 
towne, ale i najpotrzebniejsze na 
wsi, gdzie często trudno jest wy 
rzucić np. garnek, lub wiadro, 
tylko dlatego, że mają  cne ma-
leńką  dziurkę, lub urwane u-
cho lub pałąk.  Punkty te, na-
zwijmy ślusarsko-monterskie po 
przeszkoleniu kilku chłopców, 
lub dziewcząt,  będą  na pewno 
miały dużo pracy i cieszyć się 
będą  powodzeniem. Z typowo 
harcerskich punktów usługowych 
wymienić jeszcze trzeba punkty 
zabawkarskie, tkacko-hafciar-
skie, ogrodnicze, punkty odpłat-
nego dożywiania, czyli sprzedaż 
kanapek z herbatą  lub kawą  w 
szkole. 

Organizacja HPU 
Kierownikiem punktu powi-

nien zostać, specjalnie wybrany 
przez Radę Drużyny, harcerz lub 
harcerka, posiadający  zdolności 
do majsterki i trochę zmysłu re-
klamy. 

Harcerskie Punkty Usługowe 
nie są  zorganizowane na zasa-
dzie spółdzielni tzn., że człon-
kowie ich nie otrzymują  żadne-
go wynagrodzenia za swoją  pra-
cę. Natomiast cały dochód tego 

Ponieważ gości chcieliśmy jak 
najlepiej przyjąć dziewczęta na-
s t zabrały się do pieczenia 
pączków, natomiast druhowie 
z „Trójki" i „Szóstki" do przy-
gotowania sali jadalnej i tanecz-
nej. Wyznaczona została rów-
nież delegacja, która o godz. 6 
rano musiała się udać na sta-
cję, aby powitać miłych gaści. 
Wszystko udało się jak zaplano-
waliśmy. Rozgrywki zaczęły się 
o godz. 10.00. Sala Szkoły 11-let-
niej była pełna kibiców. Wszyscy 
z niecierpliwością czekali na wy 
niki. Morąg w rozgrywkach żeń 
skich wygrał w siatkę w stosun-
ku 2:0. Nasi chłopcy spisali się 
nieco gcrzej, wygrali w kosza w 
stosunku 37:27, nat miast Ostró-
da pobiła nas w siatkę w sto-
sunku 0:3. O godz. 14 udaliśmy 
się wraz z gośćmi na herbatkę 
z pączkami. Każdy najadł się do 

„harcerskiego przedsiębiorstwa" 
przeznaczony jest na potrzeby 
drużyny. 

Bardzo łatwo jest otrzymać od 
kierownika szkoły jakąś  nie-
potrzebną  szafę  i materiały włas 
noręcznie zrobione sprzedawać w 
szkole na przerwie. Nie dotyczy 
to naturalnie punktów ślusarsko-
monterskich, które pracować bę-
dą  w harcówce, lub w jakiejś nie-
potrzebnej szopie, a latem na 
świeżym powietrzu. 

Często w początkowym  okre-
sie istnienia punktu zamiast spo 
dziewanych dochodów, powstaje 
deficyt.  Jest on wynikiem albO 
złego oceniania swojej pracy, 
albo złej organizacji. Nie należy 
jednak się tym zrażać. W okresie 
późniejszym punkt taki z pewno 
ścią  przyniesie dochody, a jeżeli 
nawet nie będą  cne wysokie, to 
sam fakt,  że w jakiś sposób za-
spokoiliśmy potrzebę naszego śro 
dowiska i wykazaliśmy ochotę 
do pracy, usposobi o nas przy-
chylnie rodziców i innych miesz 
kańców wsi. A wtedy łatwiej 
nam będzie zorganizować inne 
odpłatne imprezy i w ten sposób 
zdobyć pieniądze  na obóz. 

Naturalnie w momencie roz-
poczęcia pracy harcerskiego 
punktu usługowego wszystkim 
trzeba ogłosić „cennik" usług. 

Dwójkowa 
Bardzo często drużynowym na-

szej drużyny jest nauczyciel. 
Spotykamy się z nim na lekcji 
i na zbiórce drużyny. Mówimy 
do niego panie profesorze,  lub 
druhu czy druhno i wynika z 
tego często dużo zabawnych, a 
często dużo przykrych nieporo-
zumień. Niewiele spotkałam 
takich drużyn, gdzie nau-
czyciel potrafił  stać się 
prawdziwym przyjacielem 
swoich chłopców i dziew-
cząt,  ich najlepszym kolegą,  bez 
uszczerbku dla swego pedagogicz 
nego autorytetu. 

syta. Później przeszliśmy do sali 
tanecznej, skąd dochodziły do 
nas dźwięki muzyki współczes-
nej: rock and rolla, calypsa, oraz 
wielu „najmodniejszych" pi:se-
nek i melodii. Zaczęła się zaba-
wa na całego. 

Musimy się pochwalić, że u-
miemy tańczyć rock and rolla od 
czasu pobytu na zimcwisku w 
Rabce. Druhowie z Ostródy nie 
mają jeszcze tej wprawy, co my 
i w związku z tvm 
zapraszają nas do Ostró-
dy, na II rozgrywki i przy ckazji 
proązą, by udzielić im krótkiego 
kursu rock and rolla. 

No cóż, zobaczymy, jak tam 
nam pójdzie... 

Danka i Bogda 
HSI Morąg 

oraz zawiadomić o przeznaczeniu 
pieniędzy. 

Pracującym  punktom usługo-
wym życzymy wysokich docho-
dów, a wszystkie inne drużyny 
zachęcamy do zorganizowania po 
dobnych. 

Współpraca 
B a r t o s z y c 
i Lidzbarka 

Harcerze hufców  Bartoszyce i 
Lidzbark Wamiński rozpoczęli z 
nowym rokiem przyjacielską 
współpracę. Z inicjatywy harce-
rzy Bartoszyc drunowie z Lidz-
barka złożyli wizytę w Barto-
szycach, podczas której doszło do 
wymiany doświadczeń i zawar-
cia stałych kontaków. Harcerze 
z Bartoszyc składają  rewizytę w 
Lidzbarku. Druhowie chcą  do 
tego spotkania przygotować się 
jak najlepiej. Mają  przecież ty-
lu znajomych, chcieliby pokazać 
się im z najlepszej strony. Uczą 
się nowych piosenek, tańców, 
przygotowują  ciekawe konkursy 
i inscenizacje, ale czego — to 
tajemnica. 

HSI — Bartoszyce 

przestroga 
Przykry fakt  taki zdarzył się 

niedawno w Lidzbarku, gdzie 
druhny ze szkoły nr 2 nie przy-
gotowały lekcji na dzień następ-
ny po zbiórce drużyny, tłuma-
cząc  nauczycielce — jednocześnie 
drużynowej, że przecież druhna 
rozumie, zbiórka trwała długo. 
I takie fakty,  niestety, zdarzają 
się częściej. Druh Jankowski w 
swoim artykule dyskusyjnym pt. 
„Czy dobry harcerz może być 
złym uczniem", pisał o tym, że 
bardzo często w naszych druży-
nach znajdują  się źli, a nawet 
najgorsi uczniowie, i że dobrych 
uczniów jest w harcerstwie ma-
ło. To dotyczyć może tylko kilku 
drużyn, a nie całego Związku. 
O tym, że tak jest, wiemy do-
skonale. Myślę, że nikogo nie po 
winna usprawiedliwiać zbiórka 
poprzedzająca  dzień lekcyjny i 
żaden harcerz nie powinien swe-
go braku umiejętności tym tłu-
maczyć. Nie możemy jednak 
wszystkich złych uczniów usu-
nąć  z harcerstwa. Trzeba ich 
wychować i bardzo dobrze się 
stało, ze trzy druhny z Lidzbar-
ka dostały dwójki za nieprzygo-
towanie się do lekcji. 

Przypuszczam, że była to wy-
starczająca  przestroga. Konieczne 
jest pozbawianie funkcji  harce-
rzy źle uczących  się, dawanie im 
okresu na poprawę wyników nau 
czania i dopilnowanie tej po-
prawy, zarówno przez drużyno-
wą  czy drużynowego, jak i przez 
całą  drużynę. Nasze wychowa-
nie nie może tolerować złych 
uczniów, bo nie wystarczy stwier 
dzenie, że chcę lub jestem do-
brym harcerzem tzn. chodzę na 
zbiórki, biorę udział w pracach 
drużyny. Konieczne jest, aby do-
bry harcerz był dobrym uczniem. 

HKS Morąg i Ostróda 
iańczq rock and roli 
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Harcerze Ostródy 
spotkali  się 

z ministrem SpychalsKim Dnia 31 stycznia br. przejaz-
dem bawił w Ostródzie Minister 
Obrony Narodowej Marian Spy 
chalski. Hufiec  Ostróda korzy 
stając  z tak rzadkiej okazji, 
zarządził  zbiórkę alarmową 
wszystkich drużyn miejskich. 
Po 45 minutach harcerki i har 
cerze powitali Ministra harcer 
skim okrzykiem „CZUWAJ" i 
wiązankami  biało-czerwonych 
kwiatów. 

Generał broni Spychalski 
życzył hufcowi  sukcesów a 
harcerkom i harcerzom szczę-

ścia w życiu osobistym. Dru-
żynie harcerek im. „Zawiszy 
Czarnego" wpisał do kroniki 
słowa: 

„Drużynie harcerek im. ,.Za-
wiszy Czarnego" życzę przo-
downictwa we współzawodni-
ctwie harcerskim, najlepszych 
wyników w nauce dla dobra" 
własnego, miasta i całej na-
szej ojczyzny ludowej". 

Ostróda, 31 stycznia 1958 r. 
(—) M. Spychalski 

WESOŁE MIASTECZKO 
już się rozpłynęło 

Nr 11 

A r t y k u ł 

dyskusyjny 

Czy słuszne 
jest tworzenie 

drużyn 
zastępowych 

Różnie pracują  w naszych huf 
cach drużyny zastępowych. Nie-
które, jak np. Drużyna „Para-
sol", w Nidzicy lub Drużyna 
przy Komendzie Hufca  w Giżyc-
ku pracuje coraz lepiej znajdując 
z każdym dniem ciekawsze i bar 
dziej interesujące  formy  pracy. 
Na pewno potrzebne jest szko-
lenie zastępowych. I na pewno 
takie formy  szkolenia, jakie 
zastosowała Drużyna w Giżycku 
są  dobre. Ale główne nieporozu-
mienie naszym zdaniem polega 
na tym, że zastępowych powi-
nien szkolić drużynowy, a nie 
instruktorzy hufca.  Bo często się 
tak zdarza, że dobry zastępowy, 
doskonale wyszkolony w druży-
nie zastępowych przy hufcu  nie 
może pogodzić się z drużynowym 
drużyny, w której pełni funkcję. 

W okresie kiedy drużynowi 
byli często przypadkowi i nie 
umieli prowadzić pracy w druży 
nie, dobrze wyszkoleni zastępo-
wi byli bardzo cennym nabyt-
kiem. Ale najwyższy już czas, 
aby drużynowi zaczęli sami szko 
lić swoich funkcyjnych  i wybie-
rali ich nie tylko na podstawie 
znajomości pracy harcerskiej, 
ale kierowali się również swoim 
własnym zdaniem i oceną.  Nie 
chcemy powiedzieć, że drużyno-
wemu wolno nielubianego przez 
siebie zastępowego odsunąć  od 
pracy. Napewno nie. Ale dosko-
nale wiemy, że w drużynie, w 
której są  jakiekolwiek tarcia 
między drużynowym a funkcyj-
nymi praca idzie źle. Natomiast 
w drużynie, gdzie poza stosun-
kami służbowymi pomiędzy dru-
żynowym i radą  drużyny nawią-
żą  się stosunki przyjacielskie, 
praca jest coraz lepsza. Ą, gdzie 
mają  się nawiązać  te przyjaciel-
skie kontakty i kiedy drużynowy 
ma poznać swoich funkcyjnych, 
jeżeli spotyka się tylko z nimi 
na oficjalnych  zbiórkach, jeżeli 
sam ich nie wychowuje i nie 
fzkoli.  Dochodzimy tu chyba do 
sedna sprawy. W drużynie za-
stępowych przy hufcu  poza szko 
leniem z techniki harcerskiej, po 
za nauką  prowadzenia zbiórek, 
naszym zdaniem, zastępowych 
nie wychowuje się i wobec te-
go, jak mogą  oni wychowywać 
innych? Częste spotkania druży-
nowego z zastępowymi, spotka-
nia w małym gronie, gdzie każ-
dy może swobodnie dyskutować, 
nie tylko na tematy harcerskie, 
gdzie drużynowy coraz lepiej po-
znaje, nie tylko umiejętności, ale 
i charakter swoich funkcyjnych, 
są  na pewno o wiele cenniej-
sze, niż zbiórki drużyny zastę-
powych. 

Wszystkie tezy poddajemy 
pod dyskusję instruktorom, dru-
żynowym i zastępowym. Czeka-
my na wypowiedzi. 

Wydaje się to trochę dziwne, 
ale takie miasteczko jest w Mo-
rągu.  Wprawdzie nie ma tam 
karuzeli, ale za to jest lodowis-
ko, tor saneczkowy, i moc śliz-
gawek. Na pewno zainteresuje 
was, w jaki sposób doszło do 
zbudowania miasteczka. Otóż 
drużyna Staśka i HKS postano-
wili trenować w hokeja. Potrzeb 
ne było lodowisko, no i po szum 
nej naradzie chłopcy zabrali się 
do roboty. W parku naprzeciw-
ko szkoły wielki prostokąt  oto-
czyli wałem śnieżnym, zbudo-
wali tor saneczkowy, według 
wskazówek jednego z numerów 
,.Na przełaj". Na środku placu 
postawili bałwana, który ma na 
imię „Karzełek". Potem cały 

dzień sikawkami strażackimi 
oblewali to wszystko wodą.  Mróz 

chwycił i miasteczko było go-
towe na „102". Otrzymało ono 
nazwę „Pod Karzełkiem". Wszys-
cy byliśmy bardzo zadowoleni. 
Zuchy cieszyły się, bo dla nich 
przeznaczono tor saneczkowy, 
druhny zaś trenują  jazdę figuro 
wą,  druhowie grają  w hokeja, 
a „cywile" jeżdżą  na butach i 
podziwiają  „Karzełka". Niestety, 
radość naszą  przerwała kapryśna 
pogoda, która spowodowała od-
wilż i zimowe miasteczko za-
mieniło się w jezioro. Z „Ka-
rzełka" pozostał tylko kapelusz. 

Bardzo się tym zmartwiliśmy, 
ale pocieszamy się, że na wiosnę 
zbudujemy takie wesołe mia-
steczko, które napewno nie 
stopi. 

Bogda i Danka 
HSI — Morąg 

Meblowanie 
tanim kosztem 
Zechciejmy przenieść się my-

ślą  do I Drużyny przy PL.P nr 8 
w Szczytnie. Jesteśmy na II pię-
trze. Oczom ukazują  się drzwi z 
napisem „Harcówka". Wchodzi-
my. W oczy rzuca się nam pięk 
nie urządzona  izba. Po środku 
stół, naokoło niego „krzesła" i 
wiele innych urządzeń  jak: ko-
minek, stojak do kwiatów, sza-
fa...  Może któraś z drużyn prag-
nie urządzić  izbę w podobny spo 
sób, tylko nie wie od czego za-
cząć.  Np.... chcemy zdobyć krze-
sełka tanim kosztem więc idzie-
my do lasu, wycinamy kilkanaś 
cie pieńków, przynosimy je do 
szkoły i już mamy „krzesła". Ale 
to nie wszystko. Harcerz potrafi 
więcej. Zabierajmy się do dzie-
ła: na pniu rysujemy wzór np. 
godło zastępu, nastęnie upalamy 
gwóźdź i wypalamy nim ten 
wzór na pieńku. „Krzesło" go-
towe. Prawda, że ładne i tanie? 
Takich „krzeseł" możemy zro-
bić dużo. Każdy zastęp powinien 
mieć swoje, ze swoim godłem. 

Nie tylko wycinamy swoje god 
ła na „krzesełkach", ale także na 
„stolikach", możemy wyciąć  sza-
chownicę, która posłuży nam w 
grach oraz głowy różnych zwie-
rząt  lub ich ślady itp. 

To wszystko. Zachęcamy wszy 
stkie drużyny do urządzenia  w 
podobny sposób swojej Izby Har 
cerskiej. 

Alina Balazy z zastępu 
„Jaskółek" 

NA ZIMOWISKO 
Po długim i niecierpliwym o-

czekiwaniu nadszedł wreszcie u -
pragniony dzień. Dzień jak wiele 
innych szarych dni, a jednak dla 
nas harcerzy, dzień pełen rado-
ści. Jedziemy w góry na zimo-
wisko. Twarze druhen i druhów 
roześmiane od ucha do ucha, 
jakże inne od tych, które żegna-
ją  nas na dworcu. Zapominamy 
o wszystkich kłopotach. Cóż nas 
obchodzą  zmartwienia. Pewne 
jest, że nareszcie jedziemy do 
Pewli Wielkiej. Harcerze — jak 
to harcerze, nie lubią,  gdy jest 
cicho więc już od samego No-
wego Miasta pociąg  kołysze się 
od śpiewu druhen i druhów. Tak 
dojeżdżamy do stacji Zajączko-
wo. Na stacji tej nie czekamy 
dłużej, za narę minut przyjeżdża 
pociąg.  Okazuje się, że wszyst-
kie przedziały II klasy są  zajęte. 
Martwimy się, lecz nie na długo 
bo już druh komendant phm 
Szczepański, woła wszystkich, 
aby zajmowali miejsca w prze-
działach I klasy. Przygody roz-
poczynają  się. Zamiast II klasą 

Notatki z podróży 
jedziemy wygodnie, a wraz z na-
mi nasze narty i plecaki. Jak się 
jechało na tych miękkich „ka-
napach", nie będę opisywała. Je 
żeli ktoś jeszcze nie jechał I kla-
są,  to proszę skorzystać z takiej 
jazdy i to koniecznie na tej sa-
mej trasie tzn., na trasie: Za-
jączkowo  — Działdowo. Konduk 
tor bardzo uprzejmy, nawet bi-
letów nie sprawdzał. Tak doje-
chaliśmy do Działdowa. 

W Działdowie znowu czekamy. 
Już dobrze nie pamiętam, ale tak 
około 180 minut. To wcale nie 
jest tak długo. Wagon z Działdo 
wa do Warszawy miał być za-
rezerwowany. Co tu długo się 
rozpisywać powiem krótko: miał 
być, ale nie był. Wagon owszem 
był zarezerwowany, ale równo-
cześnie zajęty. Zajęli go harce-
rze z Mrągowa.  Tu należy po-
dziękować harcerkom i harce-
rzom z Mrągowa  za to, że ustą-
pili nam kilka przedziałów, w 
których mogliśmy złożyć nasze 
strudzone ciała, narty i plecaki. 
Trzeba wspomnieć, że dhny: Lu-

sia, Jagoda i ja poznałyśmy dhów 
z KOS-u ze Szwaderek. Z Dział-
dowa do Warszawy połowa stała 
całkowicie, część na jednej no-
dze, a część w wygodnych prze-
działach dzięki dhom z Mrągo-
wa. Droga upływała na ogół spo 
kojnie tzn., o tyle, że cztery śpie 
wały, a reszta słuchała i ziewa-
ła. Byliśmy rozproszeni po ca-
łym wagonie. 

Wreszcie ukochana stolica. Wy 
siadamy na dworcu. Czekamy 
siedząc  na plecakach i umierając 
z pragnienia. (Wszystkie kioski 
puste). Jest późny wieczór. Wsia 
damy wreszcie z niemałym tru-
dem do wagonu. Tłok nie z te j 
ziemi. Włazimy oknami przekli-
nając,  nabite guzy, harcerskim 
językiem. W przedziale ciasno, 
ale przyjemnie. Przed nami o-
kropnie długa podróż — ale mi-
ny wesołe. Opuszczamy Warsza-
wę śpiewając  wesołe piosenki i 
lokujemy się na półki, żeby tro-
chę się przespać. 

Niezabudka 
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WICI ZUCHÓW 

WYNIKI CIEKAWEJ ANKIETY 
W dniu 16 lutego br. odbył się 

w Olsztynie zjazd „Kręgów Pra-
cy". Wydział Zuchów Komendy 
Chorągwi,  korzystając  z okazji, 
przeprowadził wśród obecnych 
funkcyjnych  zuchowych ankie-
tę. Pokrótce pragnę omówić 
wyniki tej ciekawej ankiety, 
gdyż daje ona częściową  odpo-
wiedź na wielokrotnie stawiane 
pytanie — kto są  nasi drużyno-
wi? 

W ankiecie wzięło udział 85 
funkcyjnych  drużyn zuchowych 
drużynowych i przybocznych. 

Najpierw kilka słów o tzw. 
personaliach uczestników ankie-
ty — a więc wg stopni przedsta-
wia się to następująco:  ochotnicz 
ka-młodzik — 26, tropicielka-
wywiadowca — 26, pionierka-
ćwik — 15, przewodnik (czka) — 
2, bez stopnia — 16. Wśród u-
czestników ankiety przeważał 
wiek 15 — 17 lat — 46, 14 lat — 
23, poniżej 14 lat — 9, 18 — 21 
lat — 6 i powyżej 21 lat — 1. 
W kursach o specjalności zucho 
wej brało udział 52 druhów. 

W ankiecie postawiono pyta-
nie — co to jest ruch zuchowy? 
I już pierwsza niespodzianka. 
Tylko 27 odpowiedzi trafnych,  5 
błędnych, a 53 uczestników nie 
potrafiło  w ogóle dać odpowie-
dzi. Następna pozycja ankiety 
wykazała, że słabo jest ze zna-
jomością  prawa zucha, gdyż za-
ledwie 43 proc. poprawnie po-
dało brzmienie 4 pkt. Pewnego 
rodzaju zaskoczeniem było stwier 
dzenie, że tylko 24 uczestników 
potrafiło  poprawnie nazwać po-
szczególne stopnie, gwiazdki zu-
chowe, natomiast prawie wszys-
cv uczestnicy ankiety — 83 po-
dali prawidłowo, czym się różni 
mundur zucha od munduru har-
cerskiego. W 92 proc. podano 
prawidłowo, ile członków może 
liczyć drużyna zuchów. W an-
kiecie postawiono pytanie — z 
jakich elementów składa się ty-
powa zbiórka zuchowa — wynik 
— 36 odpowiedzi wyczerpują-
cych — 33 uczestników nie wy-
czerpało zagadnienia, a 16 w 
ogóle nie odpowiedziało. Ankie-
ta wykazała, że jest sporo funk-
cyjnych, którzy nie mogą  podać 
po co są  sprawności zuchowe, 
gdyż na to pytanie prawidłowo 
odpowiedziało 49 proc. biorących 
udział w ankiecie. Zadowalają-
cym jest natomiast fakt,  że 88 
proc. prawidłowo określiło jakie 
sprawności zuchowe można prze 
rabiać w lecie, a które w zimie. 

Tylko 43 proc. funkcyjnych 
potrafiło  określić po co są  pląsy 
zuchowe. Przy okazji trzeba nad 
mienić, że 7 uczestników nie mo 
gło wykazać się znajomością 
choćby jednego pląsu,  natomiast 
w stosunku do pozostałych usta 

łono, że 1 — 3 pląsy  zna 23 u-
czestników 4 — 7 pląsów  tań-
czy 34 druhen i druhów, 8 —12 
pląsów  zna 15 osób, a powyżej 
12 pląsów  zna 6 uczestników an-
kiety. 

Najpopularniejszym pląsem 
jest „Zielona ściana" — 56, na-
stępnie „Pawiany" — 47, dalej 
„Światowid" — 32, „Utopce" — 
31, „Tunel" — 29, „Kukułka" — 
26, najmniej znanym pląsem  jest 
„Pofajdok"  i „Łobuziak" — 11. 

Znajomość obowiązujących  re-
gulaminów zuchowych zaszyfro-
wana była w pytaniu — kiedy 
drużyna zuchów może posiadać 
własną  pieczęć — zanotowano 41 
prawidłowych odpowiedzi. 

Bardzo pocieszającym  obja-
wem jest stwierdzenie, że 83 proc. 
uczestników ankiety czyta regu-
larnie któreś z pism harcerskich 
lub zuchowych. Równocześnie u-
stalono, że najpoczytniejszym pis 
mem jest „Na Przełaj" — 53, 
„Drużyna" — 11. Najbardziej po 
pularną  książką  o tematyce zu-
chowej jest „Antek Cwaniak"— 
51, „Książka  drużynowego zu-
chów" — 21, „W drużynie zu-
chów" — 16. „Dolinieckie Zu-
chy" — 9, „Krąg  Rady" — 1. 
Nie czytało żadnej książki  o te-
matyce zuchowej około 20 proc. 
funkcyjnych  biorących  udział w 
ankiecie. Ankieta wykazała, że 
tylko 2 uczestników mogło po-
dać nazwisko opiekuna drużyny 
zuchów, którą  prowadził Antek 
Cwaniak. 

Organizatorzy ankiety pragnęli 
dowiedzieć się bezpośrednio od 

drużynowych — czego brak im 
w pracy z drużyną  zuchową. 

Najwięcej uczestników, bo aż 
42 stwierdziło, że pracę utrud-
nia im brak pomieszczenia, 
szczególnie na majsterkę, oraz 
brak przyborów i materiałów 
do majsterki. 12 odpowiedzi 
wskazywało na brak dostatecz-
nej ilości piosenek i pląsów.  W 
znacznym rozdrobieniu (l — 2), 
występowały uwagi o braku te-
matów do gawęd, gier i ćwi-
czeń, książek  o tematyce zucho-
wej itp. Nie sygnalizowało żad-
nych braków 16 uczestników an-
kiety. Zaskakującą  była odpo-
wiedź w sprawie -w izytacji dru-
żyn zuchowych, w roku 1957 — 
1958. Wynika z niej, że zaledwie 
18 proc. drużyn zwizytowano. 

Około 90 proc. funkcyjnych 
potrafi  scharakteryzować każde-
go swego zucha, natomiast tyl-
ko 44 proc. rozmawiało o swych 
spostrzeżeniach z domem lub 
szkołą. 

W ankiecie przewidziano rów-
nież kilka pytań /. zakresu wie-
dzy harcerskiej, rezultaty były 
następujące:  50 proc. podało po-
prawnie brzmienie 3 pkt, prawa 
harcerskiego, 67 proc. odpowie-
działo na pytanie — kim był An 
drzej Małkowski, 57 proc. wie 
kto jest Przewodniczący  NRH, a 
64 proc. potrafiło  podać nazwis-
ko Naczelnika Harcerstwa. Nie-
pokojącym  jest fakt,  że zaledwie 
w kilka dni po wyborach Pre-
zydium WRN w Olsztynie, tylko 
44 proc. podało nazwisko nowe-

go przewodniczącego  Prez. WRN, 
co świadczy o braku w zakresie 
lektury codziennej prasy. 

Jeśli mowa o lekturze, to trze 
ba również nadmienić, że około 
13 proc. funkcyjnych  drużyn zu 
chów nie czyta w ogóle żadnych 
książek.  Wśród czytających  na j -
bardziej popularnym autorem 
jest W. Broniewski — 30, M. 
Dąbrowska  — 24, Hłasko — 20, 
I. Neverly — 15, Zientara-Ma-
lewska — 13. 

Na zakończenie ankiety posta-
wiono pytanie — o czym ma-
rzysz w swej harcerskiej pracy. 
— A oto wypowiedź: o dobrych 
wynikach swej pracy w druży-
nie zuchowej marzy 22 uczest-
ników, o wyjeździe na obóz do 
Jugosławii — 11, o izbie zucho-
wej — 4, o zdobyciu stopnia in-
struktorskiego — 4, o własnej 
drużynie zuchów — 3, o wyjeź-
dzie na obóz — 2, o przeżyciu 
wielu przygód — 2, ponadto nie 
którzy funkcyjni  marzą  o zdo-
byciu dalszych stopni i spraw-
ności harcerskich, o udziale w 
kolonii zuchowej, o grach, zaba-
wach, wycieczkach, o dobrej 
współpracy z rodzicami. Nie o-
kreśliło swych marzeń 27 uczest 
ników olsztyńskiego spotkania 
„Kręgów Pracy". 

Uważam, że odpowiednie 
wnioski z wyników przeprowa-
dzonej ankiety wyciągną  zarów-
no namiestnicy w hufcach,  jak 
i Wydział Zuchów Komendy 
Chorągwi. 

B. L. hm. 
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Natychmiast 
przybyć! 
R A D I O 
przyjechało 

Nasza drużyna jest bardzo roz 
śpiewana, śpiewamy wszędzie i 
dużo. Dlatego chcieliśmy, by usły 
szano nas trochę dalej niż w na 
szym mieście. Nadaje się do te-
go oczywiście tylko Radio. Dla-
tego zaprosiliśmy i umówiliśmy 
się ze sprawozdawcą  na spotka-
nie. Termin ustalono na 13 lu-
tego w środę. I tu zaczęły się 
komplikacje. 13 przypadało w 
czwartek, a przez pomyłkę poda-
liśmy w środę. Albo w środę, 
albo w czwartek — dodawano 
nam otuchy. Wygwizdywano na 
naszą  przedwczesną  radość: „30 
lutego na pewno przyjadą"  itp. 

Nam też rzedły miny, ale har-
cerz w każdej sytuacji ma głowę 
podniesioną.  Tak bardzo chcieliś 

.my, by sprawozdawca trafił  na 
próbę rewii, którą  przygotowu-
jemy z wielkim zapałem. 

Nadeszła środa — 12 lutego. 
— Cisza, nikt .nie zawiadamia 
o przyjeździe, nikt nie przyjeż-
dża. Popołudniowa próba prze-
szła w ponurym nastroju. Czwar 
tek — ostatnia iskierka nadziei. 
Lekcje wlokły się niemiłosiernie, 
do domu poszliśmy z niechęcią. 
Nie przyjechali, a tak się cie-
szyliśmy, tak oczekiwaliśmy. 

Po godzinie, sprawnie działa-
jąca  sieć alarmowa przekazuje 
rozkaz — natychmiast przybyć — 
Radio przyjechało. 

W 20 min. cały zespół w kom-
plecie oraz wiele ciekawskich. 
Rozradowane buziaki, błyszczą-
ce oczy z wdzięcznością  patrzyły 
na miłego pana sprawozdawcę, 
który zajechał „Warszawą". 
Chłopcy pomagają  w instalacji 
aparatów. 

Na pierwszy ogień idzie zespo 
łowa piosenka „Czy to w dzień, 
czy o zachodzie". Śpiewamy dwa 
razy, — dla pewności i wysłu-
chujemy nagrania. Czy jesteśmy 
zadowoleni? — Oczywiście — o 
tym świadczą  twarze. Kolejno na 
grywamy najpewniejsze już nu-
mery programu rewii, a więc 
„Pałacyk Michała", „Na Mazu-
rach szumi las". Kilka własnych 
wierszy, własne piosenki z zi-
mowiska i gwóźdź programu, „Je-
sienny deszcz", w wykonaniu na 
szych solistek Jagody Kpystec-
kiej i Basi Rożnowskiej. Potem 
gra zespół mandolinistów. 

„Urzynamy" krótką  pogawęd-
kę z przybyłymi z Komendy 
Chorągwi  phm Dudówną  i phm 
Jankowską.  „Nagrywanie" koń-
czy wywiad z kilkoma druhnami 
między którymi są  drużynowe i 
dwie przyboczne. Pierwszy raz 
mówimy do mikrofonu,  ale roz-
mowa jest swobodna. Mówimy o 
przyszłej rewii, o przygotowy-
waniu obozów, o wystawie har-
cerskiej, o zbiórkach. Dzień ten 
był pełen przeżyć i radości. Ra-
dio przyjechało. 

Lusia Ostrowska 

Spotkanie z radnym WRN 
druhem Bojarskim 

W Bartoszycach odbył się 
harcerski wieczór kulturalno-
artystyczny. Organizatorem wie-
czoru była Komenda Hufca  ZHP 
w Bartoszycach. Przygoto-
wanie imprezy powierzono i i 
Drużynie Harcerskiej im. M. 
Curie-Skłodowskiej. W imprezie 
uczestniczył: były Komendant 
Chorągwi  Warmińsko-Mazur-
skiej, obecnie radny Wojewódz-
kiej Rady Narodowej w Olszty-
nie — dh Bojarski, oraz drużyna 
drużynowych Hufca  Bartoszyce. 
Na wieczorku śpiewano piosen-
ki, rozwiązywano  konkursy, po-
dziwiano akrobacje w wykona-
niu harcerek z II Drużyny, a naj 
bardziej uśmiano się z piosenki, 
która żartobliwie opiewała pracę 
każdej z drużyn. Z największym 
jednak zainteresowaniem słu-
chali druhowie wspomnień har-
cerskich dh Bojarskiego. W dru 

giej części wieczorku odbyły się 
zapowiadane tańce. Tańczono z 
miotłą,  krzesełkiem, konkursową 
polkę, co chwila odbijano sobie 
partnerów. Cały wieczorek opra-
wiony w przyjacielską,  iście har-
cerską  atmosferę,  pozostawił mi-
łe wspomnienia. 

HSI — Bartoszyce 

Czy wiecie że... 
W powiecie działdowskim zor-

ganizowanych jest 31 drużyn har 
cerskich, które zrzeszają  960 o-
sób, oraz 7 drużyn i 200 zuchów. 
Przy Hufcu  w Działdowie zor-
ganizowana jest drużyna druży-
nowych, licząca  pięć pełnych za 
stępów drużynowych — instruk-
torów. 

Przy drużynie harcerskiej w 
szkole w Lidzbarku Welskim, 
powstał: zespół mandolinistów. 
Zespół prowadzi drużynowy druh 
Żukowski. 

Drużyna zastępowych 
w Giżycku 

Praca Drużyny Zastępowych  iv 
Giżycku  staje się coraz to bar-
dziej  interesująca.  Pt  ogram zajęć 
na zbiórkach  jest  przygotowany 
tak, że zastępowi  mają możliwość 
poznania sposobów prowadzenia 
ciekawych i pożytecznych zbiórek. 

Sankami  na wieś 
Małe płatki śniegu prószą  cały 

dzień. Harcerze z 3 drużyny im. 
Żwirki i Wigury przy szkole 
ogólnokształcącej  w Kętrzynie 
żywo rozprawiają  o nadchodzą-
cym kuligu. Jedziemy na „komi-
nek" do wiejskiej drużyny w 
Tołkinach. Chłopcy palą  się do 
jazdy. Saneczki już są  w szkole. 

O godzinie 15 wyjazd. Śmiechu 
co niemiara, gdy kilkakrotnie 
zrywają  się sznurki do sanek. 
Wreszcie po wielu tarapatach 
wyjeżdżamy za miasto. Sanki 
suną  gładko, a od czasu do cza-
su ktoś z głośnym śmiechem 
spada z ostatnich saneczek. Na-
reszcie Tołkiny. Gorąca  kawa. 
Przemarznięci i weseli szybko 
pijemy. 

Wchodzimy do maleńkiej, ład-
nie udekorowanej świetlicy. Na 

Ostry dźwięk  dzwonka  przeszył 
ciszę mieszkania.  Poderwałam  się 
z nad książki,  lecąc ku drzwiom, 
aby je otworzyć.  Na  progu stoi 
Grażyna w kolorach.  Widać,  że 
przed  chwilą  biegła.  Krzyczy  na 
mój widok,  abym się prędko  ubie 
rała. 

— Po co? — Na  co? 
Ubieraj  się. Nic  nie gadaj,  bo 

się spóźnimy! — Nic  więcej nie 
słyszę tylko  jej glos  poganiający 
mnie. Złożyłam  wszystko  bardzo 
prędko,  raz dwa  zaczęłam się ub'e 
rać,  zgasiłam  światło  i wyszłam. 
Gdy  zamykałam drzwi  powiedzia-
ła dosyć  spokojnym głosem.  — 
Jest  już za dziesięć  szósta. 

No  to co? Przecież  zawsze była 
i będzie  ta godzina  z chwilą  przyj 
ścia na nią czasu. 

Nie  filozofuj  tylko  zapnij płaszcz 
i chodź. 

Gdzie,  po co? 
No  nie wiesz? 
Nie. 
Na  „Lekkoducha". 
Acha, no to lećmy,  bo mamy 

zawsze ,szczęście"  spóźniać  sie na 
kronikę.  Po drodze  bardzo  krótko 
powiedziała  mi jak dostała  bilety. 
W  kinie  jak przyszłyśmy,  jeszcze 

scenie „pali się" ognisko z czer-
wonej żarówki i gałęzi świerku. 
Na nasz widok dh Hutera ko-
menderuje „Na cześć miłych 
gości"... Echo niesie po szkole 
gromki okrzyk „Czuwaj"! 

Potem piosenki, zabawy, gry 
i „zgaduj zgadula". Piosenki 
harcerskie przeplatają  się z ma-
zurskimi — „Którędy, Jasiu, po-
jedziesz" podejmuje cała sala. 
Nastrój miły i radosny. Ale cóż, 
trzeba kończyć, by zdążyć  na po 
ciąg  do Kętrzyna. Jest późno. 
Gospodarze odprowadzają  nas 
na stację i proszą  o częstsze od-
wiedziny. — Dobrze, przyjedzie-
my — mówi dh Raksimowicz —' 
na wiosnę. 

Janusz Pluszka 

się nie zaczęło.  Na  nasze „szczęś-
cie". Usiadłyśmy  wygodnie  na wy 
znaczonych miejscach i czekamy. 

Co ty dzisiaj  jesteś  taka — mo-
że wstałaś  lewą nogą, no uśmiech 
nij się Alu.  — Zaczęła  drwiąco 
Grażyna. Jesteś  lekkomyślna,  za-
pominasz prędko  o wszystkim,  c;e 
szą się głupstwa:  Wiesz  roz-
mawiałam  z dziewczynkami  o 
naszej drużynie. 

ZERO 
No  i co? 
— Zero! 
Jakie  zero? 
No  takie. 
Nic  nie rozumiem. 
Później  to zrozumiesz. 
Bardzo  Cię  przepraszam, ale 

wytłumacz  mi co się dowiedziałaś 
Dużo i nic. 
Co ty mówisz? W  ogóle  Cię  nie 

rozumiem. 
To  zacznę od  nowa. — Wieiz 

byłam u Krystyny,  tej  blondynki 
i pytam się jej co słychać  w na-
szej drużynie,  jak tam idzie  pra-

To  właśnie  w dużym stopniu ułat 
wia im pracę i nadaje  właściwy 
kierunek. 

Zbiórka,  która  odbyła  się 
3 lutego  br. pokazała  im, że naj-
lepiej  jest  na każdą  zbiórkę  przy 
gotować  dwa  rodzaje  zajęć  w te-
renie i w izbie,  z tego chociażby 
względu,  że warunki  atmosferycz 
ne nie zawsze pozwalają  na prze-
prowadzenie  udanej  zbiórki  tere-
nowej, a wtedy  dobrze  mieć  w za 
nadrzu  opracowaną zbiórkę  w iz-
bie. Przygotowując  się w ten spo-
sób do  zbiórki  będą mieli  zawsze 
pełną gwarancję,  że zajęcia będą 
udane,  a niewykorzystany  drugi 
plan zbiórki  z powodzeniem  bę-
dzie  można wykorzystać  na na-
st»pnej zbiórce. Dzięki  takiej  me-
todzie  pracy, wyniki  jakie mimo 
zbyt krótkiego  czasu osiągnęła  dru 
żyna, są naprawdę  zadawalniaja-
ce. Został  również  omówiony te 
mat następnej zbiórki.  Tema-
tem zbiórki  jest  „Podróż  w nie-
znane" do której  uczestnicy  zbiór-
ki muszą się przygotować.  Dokąd 
pojadą  i co będą robili,  dowiedzą 
się u celu podróży,  a my z na-
stępnego artykułu  pt. Podróż  w 
nieznane. 

ca. Wiesz,  bo jak Ci  mówiłam 
chciałabym się zająć  czymś takim 
zresztą  sama wiesz, jak to było 
przedtem.  Krystyna  mówi — 
wiesz co idę  do  Hanki  ona Ci 
powie. No  dobrze,  poszłam. Jad-
ła akurat  śniadanie,  przywitałam 
się z nią i zapytałam  co słychać. 
Zaczęłam  z nią gawędzić.  I  ją tak 
jak Krystynę  zapytałam  o drużynę. 

Mów  prędko  — wtrąciłam 
— bo zgasili  już lampy. 

Hania  do  mnie „Też  się wybra-
łaś.  wiesz chyba izba jest.  jest 
także  udekorowana,  a po za tym 
zero. 

No  i znowu zero — mruknęłam. 
Grażyna. 

No  tak, zero, nic się nie robi. 
jak na początku roku coś się ro-
biło  to na tym koniec. A jeszcze 
Hania  mi powiedziała,  ale to w 
sekrecie,  że dziewczynki  z naszej 
drużyny  chcą przenieść  się gdzie 
indziej.  — Zgasło  światło  zaczęła 
się kronika,  później  film.  Grażyna 
siedziała  cały czas poważna. Chociaż 
byfo  się z czego śmiać.  Na  ulicy 
dopiero  się jakby przebudziła.  — A 
wiesz co, żeby to zero było ze 
zgniłego  jajka spadło  nam na gto 
wę może by sobie każdy  przypom-
niał,  że jest  harcerzem. (ALA) 
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ŚCINAMY LIPĘ 
H E N R Y K K A J A W chwili, kiedy zaczynałem 

pracę w świeżo zorganizowanym 
szczepie na terenie liceum pe-
dagogicznego, miałem wiele kło-
potów. Zadawałem sobie pyta-
nia: Co robić? Od czego zacząć? 
Co może zainteresować począt-
kujące  harcerki i początkują-
cych harcerzy, szczególnie wów-
czas, gdy to jest młodzież star-

sza i oczekująca  czegoś cieka-
wego, a zarazem kształcącego 
ją? 

W początkach  stycznia 1957 r. 
założyłem na terenie naszego 
liceum drużynę, która po okre-
sie próbnym rozrosła się w 
szczep, otrzymując  oficjalną  na-
zwę: 1. Szczycieński Szczep Har 
cerski im. E. Estkowskiego w 
Szczytnie. 

Po półrocznej pracy zakończo-
nej obozem letnim doszliśmy na 

jednej z rad szczepu do wnio-
sku, że nasz skromny inwentarz 
zaczyna upominać się o lokum, 
że nie wystarcza nam szafa  na 
korytarzu. Doszliśmy również do 
tego, że skoro w tak krótkim 
czasie zdobyliśmy 20 płacht na-
miotowych, 3 kociołki, 6 topor-
ków. piłę do drzewa, 4 fanfary, 
rower z wózkiem, radio „Tury-
sta", 3 busole i skromną  biblio-
teczkę, to należy liczyć się z 
tym, ze sprzętu będzie coraz wię 

cej. Znane było nam również 
powiedzenie, że każda szanująca 
się drużyna, a przecież mamy 
takie aspiracje, ma swój kąt  — 
izbę - harcówkę. Stwierdziliśmy 
równocześnie, że „kąt"  — to za 
mało, a na harcówkę w całym 
tego słowa znaczeniu, nie stać 
szkołę, gdyż brak odpowiednie-
go pomieszczenia, dlatego poszli-
śmy na kompromis i postanowi-
liśmy zdobyć izbę. 

Otrzymaliśmy izbę: cztery 
ściany, drzwi i okno. Powstały 
nowe kłopoty: izbę trzeba było 
urządzić.  Ażeby wszystko miało 
rece i głowę, musi być jakiś 
plan, ktoś musi pracą  kierować 
W tym momencie zauważyłem, 
że urządzanie  izby powinno być 
centralnym zagadnieniem w na-
szym planie pracy. Wykonywa-
nie urządzeń  dla izby dostarczy 
wiele okazji i naturalnych sy^ 
tuacji do zbiórek i wycieczek w 
zastępach. Posunąłem  się jeszcze 
dalej i w swej wyobraźni har-
cerskiej widziałem na przykład 
zorganizowanie uroczystego 
otwarcia izby. okazję do zapo-
czątkowania  tradycji szczepu, do 
wykorzystania izby na herbatki 
zastępów 

W konsekwencji tego wszyst-
kiego postanowiłem porozma-
wiać z drużynowymi, z przy-
bocznymi i zastępowymi. Z roz-
mów indywidualnych dowiedzia-
łem się, że nasza izba musi się 
różnić swym urządzeniem  od in-
nych pomieszczeń szkolnych, że 
w niej powinien uwidocznić sie 
charakter harcerski, że mus-' 
być takim kątem,  w którym moż 
na majsterkować, że musi przy-
ciągać  harcerzy i wreszcie — 
zdanie harcerek — musi być mi-
łym kątem.  Tego rodzaju ogól-
niki udało mi się zebrać z tru-
dem 

Przed przystąpieniem  do opra-
cowania projektu urządzenia 
izby sięgnąłem  głębiej do zagad-
nienia podstaw psychologicz-
nych. Wszystkim wiadomo, że 
urządzając  np. mieszkanie — 
kierujemy się różnymi względa-
mi: możliwościami, wyglądem 
estetycznym i praktycznym. Do-
bór umeblowania i rozmieszcze-
nia ma istotny wpływ na samo-
poczucie domowników. Znane 
jest działanie barw, charakter 
urządzenia  jako czynniki mają-
ce niewątpliwy  wpływ na samo-
poczucie. Np. barwa biała wpro-
wadza prostotę, szlachetny, pro-
sty styl życia człowieka, że zie-
lona działa kojąco  i leczniczo. 
Urządzając  izbę trzeba sobie 
uświadomić, że wszystkie dro-

biazgi muszą  mieć swoją  funk-
cję użytkową. 

Po długich rozważaniach i bar 
dzo ciekawej dyskusji rada szcze 
pu opowiedziała się za koncep-
cją,  w której pociągała  ją  stro-
na „romantyczna". Wpływ na to 
miała również propozycja szko-
ły, b}' harcerze ścięli starą, 
uszkodzoną  piorunami lipę, któ-
ra mogła dostarczyć potrzebne-
go materiału i rozwiązać  poważ-
ne trudności. Po przyjęciu ogól-
nej koncepcji o charrakterze pu-
szczańskim, przydzieliłem dru-
żynom, a te zastępom pierwsze 
prace do wykonania. Zaczęliśmy 
wszystko od ogłoszenia pierw-
szego komunikatu: 

13. X. 1957 r. o godz. 15 odbędzie 
się zbiórka szczepu na boisku 
szkolnym pod hasłem: ŚCINA-
MY LIPĘ (to nie lipa). Zastęp 
„Puchaczy", jako starzy, wy-
trawni saperzy, obejma dowódz-
two pod przewodnictwem do-
świadczonego drwala i zasłużo-
nego w bojach obozowych mę-
ża. dh. Remigiusza, czyli „Sta-
rczo Puchacza". 

Zbiórka odbyła się według za-
mierzonego planu. Zastępom 
przydzielono różne zadania z za-
kresu pionierki. Kiedy lipa ru-
nęła z hukiem na ziemie, i to 
w dodatku tam, gdzie zaplano-
waliśmy, wydobył się ze wszyst-
kich ust serdec7ny okrzyk: 
huraaa! Wyznaczyłem wówczas 
dalsze zadania: lipę trzeba zli-
kwidować. Każdy zastęp miał 
odciąć  kawałek pnia na przyszły 
stołek zastępu. Słomce irż 7»c7ło, 
kiedy ostatni zastęp odchodził ze 
swoim pieńkiem i przyjemnym 
uczuciem 7adowolenia z dokona-
nego dzieła. 

W następnym tygodniu poja-
wił c ie na tablioy rozkazów dru-
gi komunikat: Każdy zastęp na 
najbliższe* zbiórki zastępu wy-
kończy swój pieniek; wypali go-
dło zastępu i opracuje ornamen-
tację według własnej fantazji. 

Komunikat ten poprzedziłem 
zbiórka z za stepem instruktor-
skim. na której z pnia robiliśmy 
stołek - fotel,  prze^uwajac pra-
ce nad wvk*""sT7em'em r>a zada-
r ta mi°^zv7biórk r twe. Pod ko-
niec zbiórki poleciłem, bv każdy 
poświęcił 20 minnt na wykoń-
czenie fotela  według opracowa-
nego rysunku i władnej fantazji 
W ten k?ż^v rńa ł oka-
zje dołożenia swoich pomysłów, 
swej pracy i wypróbowania 
swych umiejetności w posługi-
waniu się toporkiem, piłą,  dłu-
tem i palnikiem. 

Komunikat 3: W związku 7 
urządzeniem harcówki rada szcze 
pu zwraca się do wszystkich bar 
cerzv o pomoc w zdobyciu skór 
i rorów. Przetrząśnięcie strychy, 
komórki, porozmawiajcie z ro-
dzirami i znajomymi. 

Owocem tego komunikatu by-
ło zdobycie skóry dzika, cielę-
cia i zająca,  rogów jelenich i 
kozła. Zdobywcy tych cennych 
materiałów w nagrodę otrzy-
mali pochwałę odczytaną  w roz-
kazie szczepu. 

Komunikat 4: Przydziela się 
poszczególnym zastępom nastę-
pujące zadania do wykonania: 

zastępowi „Szarotek" — obrus. 
„Jaskółek" — firanki,  „Bratków" 
— stojak do proporców, „Li-
som" — kwietnik, „Sokołom" — 
obicie szafy  korą i reperację, 
„Puchaczom" — wykonanie lamp 
i napisów na szafie,  „Sępom" I 
„Rysiom" — wymurowanie ko-
minka, ,;Mewom" — wykonanie 
okrągłego stołu, „Słowikom" — 
tablicy rozkazów, „Szarakom" — 
kałamarza i świecznika, „Łazi-
kom"' — tablice węzłów i plac 
miasta. 

Zadania te omówiłem z zastę-
powymi i miały być w progra-
mie dalszych zbiórek w zastę-
pach. Zadania te dostarczyły 
wiele okazji do wycieczek na 
jeziora, do lasu, fabryki  mebli 
i tartaku. Było wiele okazji do 
udoskonalenia organizacji pracy, 
do poznawania zainteresowań 
i zdolności poszczególnych dru-
hów czy druhen. Np. zastęp „Ja-
skółek" musiał się wybrać nad 
jezioro po wiklinę i do lasu po 
szyszki. Zastępowa zorganizo-
wała dwie wycieczki z konkret-
nym celem, rozszerzając  i uati*ak 
cyjniając  program grami i inny-
mi zadaniami. Zastęp „Szaro-
tek" słynie ze swej sztuki haf-
ciarskiej. W związku  z tym 
otrzymał zadanie: wykonać 
obrus z lnianego płótna z dowol-
nym wzorem. Będzie to obrus 
obrzędowy — po każdym przy-
rzeczeniu nowoprzyjęci do ZHP 
wyhaftują  swoje nazwiska. 

Komunikat 5. W dniu 5. XL 
1957 r. gospodarz szczepu organi-
zuje wycieczkę do tartaku. Chęinl 
zbiorą się o god. inie 15 przed 
szkołą. Pożądane jest, by z każ-
dego zastępu był przedstawiciel. 

Celem wycieczki było zwie-
dzić tartak i przynieść krążki  a 
pociętego pnia, potrzebne do wy 
konania totemów, lampy i kwiet 
nika. 

Wykonanie tego urządzenia 
było znowu kopalnią  materiału 
do zbićrek. Godła miały być na 
jednakowym materiale, na krąż-
kach sosnowych. Każdy zastęp 
starał się w pomysłowy sposób 
przedstawić swój znak. Niektóre 
zastępy wypalały. „Sępy" oklei-
ły piórami sylwetkę głowy sępa. 

W każdym zastępie odbyły si* 
zbiórki poświęcone godłom za-
stępu. Łaziki zapoznawały się z 
planem miasta i okolicy, oma-
wiały zasady wędrowania i za-
poznawały się z podstawowym 
ekwipunkiem dobrego turysty, 
wykonywanie którego będzie te-
matem następnych zbiórek. 

Tak powoli powstała nasza 
izba. Specjalne uznanie za wło-
żoną  pracę i pomysły w urzą-
dzaniu izby należy się dh. Fran-
kowi, drużynowemu drużyny 
męskiej. 

Przewodnik szczepu 
Henryk KATA 
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ROBIMY  KUKŁY 
Najczęściej spotykanymi w na-

szych teatrzykach kukiełkami są 
pacynki — lalki wkładane bezpo-
średnio na rękę aktora. Pacynka 
jest pozbawiona tułowia, składa 
się ze sztywnej głowy i przymo-
cowanego do niej kostiumu. Tułów 
pacynki powstaje z chwilą,  gdy 
aktor wkłada rękę do jej kostiu-
mu. Dłoń aktora wewnętrz pacyn* 
ki ułożona jest jak na rysunku. 

Pacynka ma bardzo ruchliwą 
szyję ale ruchy jej głowy wiążą 
się z jednoczesnymi obrotami tu-
łowia. Istnieją  również inne spo 
soby prowadzenia pacynki. Znaj-
dziecie je w książce  A. Fiedoio-
wa pt. „Technika teatru lalek". 
Przy omawianiu pacynek należy 
wspomnieć o lalkach grupowych, 
•żywanych w scenach zbiorowych 
na tylnych planach. Wszystkie 5 
lalek łączy  się w całość, tworzącą 

wspólną  rękawiczkę. 

^tk 

VI  / 
Kostiumy poszczególnych posta 

ci zaznaczamy przez pomalowanie 
różnymi kolorami rękawiczki. Krój 

Przygotowaniem  uczty zajęły  się 
druhny  z nowozorganizowanej  dru 
tyny starszcharccrskiej.  Upiększę 
nie sali  balowej  pozostawiliśmy  na 
szym druhom,  całkowicie  polega-
jąc na ich dobrym  smaku i guś-
cie. Po wielkich  przygotowaniach 
nadszedł  oczekiwany wieczór. 

Spotkały  się wszystkie  druży-
ny, które  uroczyście  uczciły  mo-
ment zawieszenia  tradycyjnego  śle 
dzia.  Niespodziewanym  urozmaice-
niem naszego wieczorku  były 
„ciemności  egipskie",  spowodowa-
ne spięciem. Jednak  kto jak kto 
ale harcerze umieją sobie zawsze 
i wszędzie  radzić.  Jedni,  dalej  się 
w najlepsze  bawili,  drudzy,  stara-
li  się usunąć przeszkodę.  Światło 
powitaliśmy  głośnymi  okrzykami. 
Zaradni  druhowie  otrzymali  w na-
grodę  o 2 pączki więcej,  niż im 
się należało.  Przy  dźwiękach  na-
szej harcerskiej  orkiestry  bawiliś-

rękawiczki i jej wymiary zależne 
są  od wielkości ręki aktora. Ma-
teriał musi być mocny, a.e zara-
zem mięKKi np. pental. Rękawicz-
ka musi być odpowiednio luźna, 
aby maskowała kształty włożonej 
do niej ręxi. Na rękawiczkę często 
nakładamy kostium lalKi z mate-
riału sztywniejszego, ale układają 
cego się dostatecznie miękKo np. 
jedwab, organdyna. Nie ubieramy 
kukieł w atłas lub ciężki aksamit, 
gdyż materiały te utrudniają  ru-
chy kukły. 

Głowa pacynki w zespołach 
dziecięcych ma przeciętnie wyso-
kość 5 - 6 cm. Zbj l duża g'owa 
zmniejsza wyrazdstość kukły. G'io-
wę lepi się razem z szyją  nadając 
jej lekki skłon do przodu, gdyż 
w:dz patrzący  na kukłę z dołu mu 
si ją  widzieć dokładnie. Jeżeli po-
trzebna nam lalka o ruchliwej 
szyi lepimy samą  głowę, a szyję 
zastąpi  palec aktora. Kukły zwie-
rząt  lepimy bez szyi. Twarz kuk-
ły powinna mieć zaznaczona tylko 
charakterystyczne rysy. — Scze-
gó'ów w dz i tak nie dojrzy. Na-
dając  kukle charakterystyczny wy-
raz twarzy, właściwy odtwarzanej 
przez nią  postaci, nie utrwalamy 
chwilowego uśmiechu,' gdvż postać 
uśmiechająca  się w ciągu  całego 
widowiska szyb1 o s :e znudzi. Gło 
wy mogą  być rzeźbione z drzewa, 
mcde'owane z masy, z gliny i o-
klejane paiierem, modelowane z 
papieru na żarówce, szyte ze szma 
tek itd. Najczeście; modelujemy 
głowy na ża-ówce. "żarówkę okle 
jamy papierem w warstwach za-
znaczane na rr 'v ' ' ład pyzate po-
liczki (orzez nałoż?nie na nie więk 
szef  ilości papieru) duży nos, lub 
wybu^łe oc?v Po wvschniec'u ma 
sy papierowej żyletką  przecinamy 
g'owe, zdejmujemy z żarówki i 
sklejamy. 

Następnie kleimy pustą  w środ 
ku g'owę i przyzywamy rekawicz 
kę. Przy chara' trryzacji głowy ko 
nieczna jest doskonała znajomość 
tekstu sztuki i chara''t^ru wystę-
pujących  w niej postaci. Najczę-
ściej zdarza się bowiem, że więk-

my się wesoło tańcząc rock and 
roll  a nawet poloneza.  W  przer-
wach między  tańcami,  druhny  mia 
ły możność  podziwiać  talenty  ak-
torskie  druhów. 

Nie  obesz'o si? b^z harcerskiej 
Zgaduj  - Zgaduli.  Pierwszą  na-
grodą  był oczywiście  ź'edź.  Póź-
niej zasiedliśmy  do  ostatniej  ucz-

Aby nauczyć drużynow.ych w 
swym środowisku prowad"zenia i 
nauczania we właściwy sposób 
dobrych sztuk teatralnych, in-
struktor Powiatowego Domu 
Kultury druh Jaworski, przy po 
mocy Komendy Hufca  w Dział-
dowie zorganizował w tym za-
kresie szkolenie. 

sza część kukieł występować bę-
dzie tylko w jednej sztuce wlaś-
mie z powodu ich specyficznej  cha-
rakteryzacji. 

naszych spotykamy tradycyjne ku-
kły na patyku - jawajki, marionet 
ki tzn. poruszane na nitkach, lalki 
zmechanizowane itp. Wszystkie 
szczegółowe materiały do zor-
ganizowania teatrzyku znajdzie-

cie w książce  Stanisława lwow-
skiego pt. „Teatr kukiełek" oraz 
we wspomnianej już książce  Pie-
dotowa. 

Spotykamy dość często kukiełk', 
które wyglądają  jak filigranowe  la 
leczki — cacka. Tymczasem kukła 
taka oglądana  z widowni nie po-
siada żadnego wyrazu. Wystarczy 
zamaist wypracowanych oczu oto 
czonych rzęsami, z pieknie zaryso-
wanymi brwiami chlapnąć  dwa 
kleksy na miejsce oczu i kukła już 
„gra". Ciągle  pamiętać mus:my o 
sprawdzaniu kukieł przy różnym 
oświetleniu, z różnej odległości. 

ty karnawałowej.  Przy  dźwiękach 
śmiechu,  dowcipów  i humoru, spo-
żywaliśmy  wspaniale  pączki,  dzie-
ło naszych druhen. 

Dźwiękami  marsza zakończyliś-
my karnawał  1958 roku. 

Sonia 
HSJ  Morąg 

Dziewięciu drużynowych bie-
rze udział w sztuce Zapolskiej 
pt. „Ich czworo". Korzyść pod-
wójną,  zdobycie cennych wiado-
mości, oraz dobra sztuka docho-
dowa. 

HSI — Działdowo 
KOPAŃSKI 

PRZED sezonem 
żeglarskim 
23 i 27 Drużyna Wodna w Gi-

życku w krótkim czasie po za-
kończeniu sezonu nawigacji z 
goryczą  myślały o długim okre-
sie zimowym. Czekała ich długa 
rozłąka  z błękitnymi szlakami 
wodnymi i nieograniczoną  prze-
strzenią  wód, którą  tak kochają 
wodniacy. 

Jednak stało się inaczej. Wbrew 
przewidywaniom najgorętszych 
optymistów, dzięki pomysłowo-
ści instruktorów tych drużyn zna 
lazło się wyjście z sytuacji. Przy 
pomniano o istnieniu bojerów, a 
ta dziedzina jest spokrewniona z 
żeglarstwem i niemniej pasjonu-
jąca.  Dzięki więc stałej współ-
pracy drużyn wodnych z Klubem 
Sportów Wodnych LPZ Giżyc-
ko został zorganizowany kurs bo 
jerowy. 

Fewnego dnia instruktor pro-
wadzący  wykład oznajmił na za-
kończenie wykładów teoretycz-
nvoh. Z piersi uczestników wyr-
wał się chóralny okrzyk witają-
cy rozpoczęcie części praktycz-
nej tzn. jazdy na bojerach. Od 
tego dnia zamigotały białe żaęle 
bojerów kontrolowane wpraw-
nym okiem instruktorów. Jak się 
okazało trud kursu nie poszedł 
na marne. Mimo zimy ^wodniacy 
z Giżycka otrzymują  suchą  za-
prawę żeglarską,  która z nadej-
ściem wiosny pozwoli im bez 
dłuższej przerwy przejść do że-
glarstwa wodnego, bez większe-
go przygotowania. obie te druży-
ny dzieląc  się swymi wrażenia-
mi z wodniakami całej chorągwi 
za pośrednictwem ,.Brzasku", 
proszą  o szerszą  wymianę zlań 
i . rozwiązywanie  niektórych 
wspólnych problemów za po-
średnictwem naszej redakcji, co 
w dużym stopniu ułatwi pracę w 
drużynach wodnych. 

PRZYJACIELE 
ZWIERZĄT 

Cenne wyniki osiągnęły  dru-
żyny harcerskie i zuchowe w 
pow. działdowskim w konkur-
sie pod hasłem „Każde dziecko 
przyjacielem zwierząt".  Oto kil-
ka przykładów. 

Drużyna harcerska przy szko-
le w Rumianie zebrała poważne 
ilości karmy dla zwierząt,  wy-
konała 15 domków dla ptas7kAw, 
6 paśników dla sarn i 5 paśni-
ków dla zajęcy. Drużyna zwerbo 
wała 2 szkoły do udziału w kon-
kursie za co otrzymała nagrodę 
— 500 punktów. 

Drużyna harcerska przy szko-
le w Krasnołęce zebrała 27 kg 
karmy dla zwierząt  (buraki, ko-
niczyna, nasiona itd.), zrobiła 
karmniki dla ptasząt  i kuro-
patw. Ze swego terenu usunęła 
15 wnyków i sideł. 

Drużyna hacerska zuchowa 
przy szkole w Gródkach zrobiła 
1 karmnik dla sarn, 4 karmniki 
dla zajęcy, 2 domki dla ptasząt 
i wytropiła na swym terenie 4 
pętle na zające. 

HSI — Kopański 
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I NAGRÓD A - ŚLEDŹ 

Drużynowi występują 
w s z t u c e 
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czarują nr 11 
cham się do siebie — czy zbiór-
ka się udała? Chyba tak. W każ-
dym razie zuchy były zadowo-
lone. 

Tak zaczęłam z moimi „Skrza-
tami" zdobywać sprawność pana 
Twardowskiego. 

Barbara Jaworska 
drużynowa Olsztyńskich 

Skrzatów 

Znaleźć 
i podpatrzyć 

Już  zawitała  do  nas ,królowa 
wiosna". Wyruszymy  jej na spot-
kanie. Na  zbiórkach  organizowa-
nych w lesie,  na polanie,  nad 
rzeką i na polu podpatrywać 
będziemy  „cuda" wiosny. A jak? 
Posłuchajcie... 

Która  szóstka  zbierze więcej roś 
lin  o kwiatach  np. żółtych  lub nie 
bieskich  i ułoży według  barwy od 
jaśniejszej  do  ciemniejszej. 

Który  z zuchów znajdzie  i zer 
wie pokrzywę i 'się  nie poparzy. 
Do trzech razy sztuka.  Pokrzywę 
należy  zerwać  trzymając  tylko  za 
łodygę  i nie dotykać  liści,  one bo 
wiem posiadają  „parzydełka". 

Z  mieszanki  kawałków  kory, ga-
łązek,  liści,  nasion, owoców, szy-
szek ułożyć  je według  gatunku 
drzew.  Ile  gatunków  drzew rośnie 
w parku, lub danym jego odcinku 
(Rozpocząć  od  odcinka). 

Ćwiczenia  przyrodnicze  zuchów 
B. Hlebowicz 

U Stokrotek 
w Pienieżire 

BRZASK — pismo młodzieży harcerskie] 
Warmii i Mazur. Redaguje kolegium. Wyda-
je: Komenda Warmińsko-Mazurskią' Chorąg-
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Zwycięstwa 10, tel. 21-59. Prenumerata kwar-
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Zimno  w tym roku płata  figle  nie 
tylko  nam, lecz  cierpią  na tym i 
ptaszki.  Nasz  zastęp „Stokrotek" 
w zbudowanym  karmiku  wyKłada 
codziennie  okruszki  zbierane ra 
klasach.  Cieszymy  się, że ptaszki 
już nas znają i na nasz widok 
nie uciekają. 

Stokrotki"  z I  Drużyny Harcerek 
w Pieniężnie 

WIZYTY 
i SPOTKANIA 

Skrzaty 
Patrzę na zegarek. Za kilka 

minut zaczną się schodzić zu-
chy. Mam więc troszkę czasu,, 
aby jeszcze raz przejrzeć plan 
zbiórki, bardzo ciekawej i peł-
nej czarów. 

Słychać wesołe głosy — to zu-
chy. Daję znak mojej przybocz-
nej i wybiegam z sali. Obsko-
czyły mnie zuchy. 

— Czuj! 
— Czuj! 
— Druhno, Leszek mówi, że 

ten maszt przed szkołą ma 8 
metrów. Prawda, że 6? 

Przerażona spojrzałam na 
maszt. Ileż on może mieć? — 
zapytuję sama siebie i mówię na 
chybał trafił:  Dwanaście. Mię-
dzy zaperzonymi zuchami zapa-
nowała zgoda. 

Ustawiam chłopców gęsiego i 
otwieram drzwi do świetlicy, w 
której ma odbyć się zbiórka. W 
sali jest ciemno, tylko na podło-
dze stoją  cztery płonące  mdłym 
światłem świece. Przy ich blasku 
można zauważyć leżący  w za-
kreślonym kredą  kole „cyro-
graf",  a obok gąbkę  nasyconą 
czerwonym tuszem, butelkę i 
wosk. 

Zuchy siadają  w kręgu rady. 
Ja zajmuję miejsce w środku 
między świecami. Zaczynam ga-
wędę, opowiadam o panu Twar-
dowskim, szczegółowo opisuję 
scenę spisywania cyrografu.  W 
pewnej chwili ściszam głos do 
szeptu i oto słychać głos pusz-
czyka, a po chwili, gdy opowia-
dając  doszłam do miejsca, w któ-
rym Mefistofeles  zabiera cyro-
graf,  z ciemnego kąta  sali roz-
legł się przeraźliwy chichot, od 
którego mnie samej zrobiło się 
zimno — to przyboczna w ten 
sposób stara się pomóc w gawę-
dzie. 

Po gawędzie moje zuchy spi-
sują  „cyrograf",  lecz treść jego 
jest nieco odmienna niż treść 
cyrografu  Twardowskiego i dia-
bła. Cyrograf  zuchów można ra 
czej nazwać „wieczystym aktem 
przyjaźni". Na akcie tym każdy 
zuch odciska swój palec. Następ-
nie cyrograf  zwijamy i wkłada-
my do butelki. Zapala się świat-
ło. Zuchy rozglądają  się ze zdzi-
wieniem — butelka z „cyrogra-
fem",  stojąca  jeszcze przed chwi 
lą  na podłodze, znikła — to znów 
sprawka mojej przybocznej. 

Teraz zaczyna się druga część 
zbiórki. Zuchy bawią  się, „cza-
rują"  i śpiewają.  Po zbiórce że-
gnamy się okrzykiem: „Pan 
Twardowski, pan Twardowski, 
pan Twardowski czaruje fest"!!! 

Zuchy rozchodzą  się do do-
mów. Jeszcze przez chwilę sły-
szę ich wesołe głosy i potem ca-
łą  szkołę zaległa cisza. Uśmie-

Druhny z PLP w Szczytnie przy pracy w izbie harcerskiej, 
o której pisze przewodnik szczepu druh Henryk Kaja na str. 6. 

W ostatnim czasie coraz bar-
dziej zacieśnia się więź między 
harcerzami a naszymi władzami 
wojewódzkimi. Trzeba przyznać, 
że harcerze Olsztyna zrobili w 
tym roku dobry początek. W 
pierwszych chwilach urzędowa-
nia nowego Prezydium Woje-
wódzkiej Rady Narodowej zło-
żyli na ręce przewodniczącego 

A niedawno na zjazd wodzów 
zuchowych przybyli I sekretarz 
KW PZPR, Stanisław Tomaszew 
ski i sekretarz Prezydium Woj. 
RN, Wiaczesław Medyński. Spot 
kanie to upłynęło również w bar 
dzo serdecznej atmosferze. 

Ze spotkań tych można wyciąg 
nąć jeden wniosek: władze na-
szego województwa interesują 

Prezydium Woj. RN, Zbigniewa 
Januszki i sekretarza Woj. RN, 
Wiaczesława Medyńskiego, ży-
czenia w imieniu wszystkich lia 
cerzy Warmii i Mazur. Przy oka-
zji zuchy pokazały, co potrafią. 
Wystąpiły  w tańcu, pośpiewały 
i w dowód zaufania  wręczyły 
przewodniczącemu  i sekretarzo-
wi piękne kukły. 

Na zdjęciu górnym: — Wizyta 
u towarzysza Januszki. 

Tła zdjęciu dolnym: — Towa-
rzysze Tomaszewski i Medyński 
wśród wodzów zuchowych. 

się naszą  pracą,  rozrywką  i za-
bawą. 

Akc. ęg/cyil̂  


